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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

Organ »Zw iązku S to w arzy szeń  K ato lick ich  K ob ie t P racu jący ch  < z s ied z ib ą  W P o zn an iu .

“W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do E kspedycyi: Poznań — 
św . Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. —  A d r e s  E e d a k o y i :  Poznań —  
=  św. Marcin 69. Num er telefonu 2082. =

REDAKTOR 3

Ks. Stanisław Grzęda.

(T -    -*=
\\ Ogłoszenia: jednołamo w y wiersz potytowy 25 fen. 

Ogłosgonia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 
= = = = =  Num er telefonu 2082.

Wiadomości związkowe.
Odezw agitacyjnych zamówiły Stowarzyszenia: 

„pracujących w handlu i konfekcyi" z Bydgoszczy 200 
egz.; „Spójnia" z Gniezna 300 egz,; „Kobiet pracujących" 
z Leszna 300 egz.; „Pracownic fabrycznych" pod wezw. 
M. B. N. P. z Poznania 2 0 0  egz.; „Strażnica" par. Bożego 
Ciała w  Poznaniu 200 egz.

Stowarzyszenia, które maią kasę posagową, upra
szamy, aby jak najrychlej nadesłały do biura Związku 
książeczki kwitowe stowarzyszonych, należących do 
kasy posagowej. Nie uczyniło tego jeszcze Stow arzy
szenie pracownic konfekcyjnych z Poznania.

UROCZYSTOŚĆ
N ajśw . Serca  J e z u so w e g o .

S ły sze liśm y  zap ew n e już n ieraz, że Kościół św . 
n az y w a  się ciałem  m istycznem , tajem niczem , Jezu sa  
C h ry s tu sa . C iało to  m a w idom ą g łow ę, k tó rą  jest 
P io tr  św ., nam iestn ik  C h ry s tu so w y . C iało to  m a 
tak że  serce, a  je s t niem  N ajśw ię tszy  S ak ram en t 
O łta rza .

Jak ie  zadan ie  i znaczenie m a serce  w  o rg a 
nizm ie lu d zk im ? R o zsy ła  ono biciem  sw ojem  k rew  
na w szy stk ie  s tro n y  c iała  ży łam i. K rew  zaś sp raw ia  
w  nas zdrow ie i życie . U zupełn ia  bow iem  zu ży te  
siły  ciała , daje ciału ciepło i m ożliw ość rozw oju, 
jednem  słow em  k re w  bezustann ie  ciało odnaw ia .

O tóż tak  sam o krew. Jezu sa  C h ry s tu sa  tajem ni
czo p łynie poprzez ciało K ościoła kato lick iego  w  N aj
św ię tszy m  S akram encie . K rew  Jezu so w a  to  część 
is to tna  ży c ia  K ościo ła; daje nam  zaw sze  no w e siły  
ży c ia  n ad p rzy ro d zo n eg o ; daje nam  ciepło, to  zn aczy : 
zapał do dobrego , pobudza nas, żeb y śm y  umocnili 
się w  dobrych  zasadach , g ładzi nasze w iny , i zacho
w uje  nas od niedoli g rzechow ej. W sz y s tk ie  czyny  
św ięte , w szy s tk o  dobre  nadprzy ro d zo n e  w  Kościele, 
ca ła  m oc nie poddaw ania się pokusom  pochodzi z ż y 
ciodajnej siły  k rw i Jezu so w ej. T ajem nicza k rew  
C h ry s tu so w a  pulsuje p rzez ca ły  K ościół w  o f i e r z e 
M s z y  ś w ., tajem niczo  odżyw ia  i um acn ia dusze 
nasze  w  Komunii św . Ź ródło  sw oje  zaś m a na górze 
K alw ary jsk ie j, w  p rzeb iłem  sercu  S y n a  B ożego.

W  sercu  jest tak że  siedziba  m iłości; tąk  też  
N ajśw . S ak ram en t jest n a jw y ższy m , n iepojętym  do
w odem  B ożej ku nam  m iłości. Lepiej nie m ógł nam

C h ry stu s  ok azać  sw ojej m iłości, jak  tem , że zam ie
szk a ł m iędzy  nam i i oddaje nam  się n a  pokarm  du
chow y. T u taj to znajduje się ta  sam a m iłość, k tó ra  
się za nas pośw ięciła , k tó ra  na k rzy żu  w y trw a ła  aż 
do zakończen ia dzieła zbaw ien ia : S pełniło  się! T u ta j 
bije serce, k tó re  n ie ty lko  dało nam  sw ą  m iłość, ale 
k tó re  nas zaw sze  m iłuje b oską  m iłością . M iłuje 
każdego  z nas tak , jakby  nic innego, n a  św iec ie  nie 
było  godnego m iłości. Zdaje nam  się, że to p raw ie  
n iem ożliw e. Aleć jak m atk a  m ak k ab e jsk a  b y łab y  się 
o fia ro w ała  chętnie za k ażdego  z siedm iu synów , jak 
m iło w ała  każdego  z nich w  ró w n y  sposób, to  znaczy  
ca łą  sw ą  m iłością  m acie rzy ń sk ą , tak  C h ry stu s  P an  
każde z sw y ch  dzieci m iłuje ca łk o w itą  m iłością 
B ożą. T oć oddaje On się każdem u, k to  ty lko  do 
Niego się zbliża, ca łkow ic ie  w, Komunii św .

T a  m iłość Jezu so w a, tajem nica na jg łębsza  w ie lk o 
p ią tkow a, ale i ta jem nica najchw alebn iejsza  N ajśw . 
S ak ram en tu  O łta rza , w cie lona w  sercu  S y n a  B o
żego ; w  u ro czy sto śc i N ajśw . S e rc a  Jezu so w eg o  
obchodzim y jak  g d y b y  tajem nicę W ielkiego P ią tk u  
i B ożego C ia ła ; n a jsro ższą  boleść i n a jw y ższy  t r y 
umf m iłości Jezusow ej, z łączone w  jedności serca  
B oskiego Z baw iciela .

W  sercu Jezu so w em  oddajem y tej m iłości n a j
w y ż sz y  hołd i cześć najg łębszą .

Nie jes t to m iłość ck liw a, dziecinna. J e s t  to 
m iłość silna, m ęska, co w ięcej p raw d ziw ie  m iłość 
B oża. M iłością ck liw ą C h ry s tu s  P a n  nie b y łb y  po
grom ił śm ierci; nie ta k a  m iłość za trzy m u je  go w  
N ajśw . S ak ram encie , ale m iłość n ieskończenie w ielka, 
ofiarna, b o h a te rsk a  s iła  B oża. T oć to jest serce  
najśw ię tsze  k ró la  n ieba i ziem i. N iek tó rzy , nie ro 
zum iejąc dobrze n ab o żeń stw a  do S e rc a  Jezusow ego , 
u w aża ją  je za nabożeństw o  bez w ew n ętrzn e j siły , 
dla eg zalto w an y ch  n iew ias t odpow iednie. T ak ie  
zap a try w a n ie  jest fa łszy w em . T oć m iłość o znacza 
nie m arzen ie , ale silną w olę. C h ry s tu s  mas m iłuje, 
to zn aczy  chce, p ragn ie gorąco , p ragnieniem  w ielk iem  
dusz n aszy ch . Jeżeli m y m iłujem y Jezusa , n a ten 
czas chcem y, p ragn iem y  G o, C hcem y w y p e łn iać  
jego p rzy k azan ia , bo On naszy m  K rólem  i P ra w o 
daw cą. N ienaw idzim y grzechu , bo C h ry s tu s  go 
n ienaw idzi. W y tę ż a m y  w szy s tk ie  siły , ab y  p o zy 
sk ać  cnotę, bo C h ry stu s  P a n  jej p ragn ie . C hcem y 
go naśladow ać w  u trap ien iach  życia , w  cierpieniach, 
p rzeciw nościach , jeżeli p raw d ziw ie  koch am y  Jego  
S e rc e  N ajśw . M y p ragn iem y  C h ry s tu sa  i w  duchu 
silnie p rz y  nim  sto im y w  godzinę śm ierci naszej.
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A siła w oli n iezlam anei p łyn ie  w  dusze nasze  
z n ieskończonego ź ró d ła  w szelk ie j siły  duchow ej, 
z N ajśw ię tszego  S e rc a  Jezu so w eg o .

Może być praca bez cnoty, ale niema cnoty bez pracy.

f

B o le s ław  P ru s .
U m arł w  P o lsce  k toś b ardzo  drogi i nam  kobie

tom  b ardzo  blizki. U m arł s ław n y  pisarz , k tó ry  przez 
pół w ieku  słu ży ł rodakom , uczy ł ich. podnosił, p rze 
w odził i p rz es trze g a ł.

B y ł nam  blizkim  naprzód  dlatego, że kochał 
bardzo  m łodzież i dzieci, tę  p rzy sz ło ść  narodu, 
w  osobnych  k siążk ach  dusze ich i dzieje p rzed 
s taw ia ł.

D obro  kobiet nie by ło  m u mniej obojętnem : 
W sześcio tom ow em  dziele pt. „ E m a n c y p a n t k  i“ 
p rzed staw ił nam  rozm aite  postacie  m łodych  kobiet, 
k tó re  rozm aitym i sposobam i s ta ra ły  się dobić o sw oje 
p ra w a  i s tanow isko , rozm aitem i też  drogam i na 
ży c ie  dalsze się popchnęły . N ajm ilsza z ty ch  bojo- 
w niczek  o n iezależność kobiecą, M adzia, w  habicie 
s io s try  m iłosierdzia  na służbę spo łeczeństw u  się 
oddała .

O sobną książkę pośw ięcił P ru s  kobiecie, k tó ra  
ty lko  o stro jach , b lich trze  m yśli, p racy  się nie ch w y ta , 
go to w a sp rzed ać  się cz łow iekow i bogatem u, w y jść  
za niego, choć go nie kocha, a sw o ją  g rzeszn ą  za lo 
tnością  do sam o b ó jstw a n aw e t go popycha. To 
„ L a i k  a “ , z k tó rej bliźni nie m a poży tku , p aso rzy t, 
kosztem  drugich ży jący .

N auki sw oje  P ru s  podaw ał w  postaci za jm ują
cych  b ard zo  pow ieści, opow iadań  p ięknych i b a rw 
nych . W y m y śla ł on sobie postacie  ludzi, do ży ją 
cych  ludzi podobne, a jednak to  ty p y  ty lk o  jego w ła 
sne, bo z jego w y o b raźn i w y sz ły , jego słow em  do 
ży c ia  zo s ta ły  pow ołane i na  zaw sze  ży ć  z nam i 
będą, póki ty lko  nas stanie.

N ajw ięcej dobrego  w  duszy  czy te ln ików  w y 
w o łać  m ógł P ru s  opow iadaniem  o losach człow ieka, 
k tó ry  n ad ew szy stk o  ukochał d ar B oga w idom y, 
u ch w y tn y , tę  m acierz życiodajną, ziem ię rodzinną. 
P rz e d s ta w ił nam  cz łow ieka n iew y k sz ta łco n eg o ,

„Pozwólcie mi wypłakać!..."
(Dokończenie.)

—  M ałgosiu , m u s isz 'w y n ie ść  się s tąd  czem prę- 
dzej, z a ra z  się z tego  p iek ła w y d o s tać  —  zacząłen i 
do niej.

S trap io n a , trw o ż liw ie  p o trząsn ę ła  g ło w ą:
—  T o niem ożliw e —  już zapóźno. A gdybym  

s tąd  w y d o s ta ć  się chcia ła , to nie m am  ani w olności, 
ani p ieniędzy.

—  S łuchaj mnie, M ałgosiu . Jestem , cudzoziem 
cem, ale m am  tu k rew n y ch  i znajom ych, k tó rzy  ci 
pom ogą. T y  m usisz w róc ić  do o jczyzny . T y lko  nie 
tra ć  odw agi ni nadziei! Nie zw ątp ij!

—  Je s te ś  pan w span ia łom yślnym  i w ielkodusz
nym , ale p rzec ież  s ły sza ł pan, jak  ja k asz lę .

D ałem  jej znak  po tak iw an ia .
—  Nie w iem , jak  długo jeszcze pociągnę, ale 

czuję, że już nie b ard zo  długo. . .  . D opiero jak już 
zupełn ie  źle ze m ną będzie , to  m nie w y w lo k ą  do 
szp ita la  — tam  m ój k re s  będzie. Śm ierci się nie 
boję —  w ca le  nie boję.

p raw ie  że ciem nego zupełnie, k tó ry  ty lko  tern p ra 
w em  n a tu ry , z tego  w y ższeg o  w  człow ieku  s tw o 
rzonego popędu, d y szy  m iłością  i p rzyw iązan iem  do 
tej g leby, z k tó re j p ow sta ł, k tó ra  go ży w i i w  k tó re j 
po śm ierci pochow anym  zostan ie . W y m y ślił dia 
niego s to so w n ą  nazw ę pokornego , pow olnego i o s tro 
żnego Ś lim aka, k tó ry  rogi ch o w ać  um ie i sam ego 
siebie w  skorupie zam y k a  zaw czasu , ab y  go d ra 
pieżnik -życia nie pozbaw ił.

D usza tego  Ś lim aka w cale  jednak  nie ślim acza, 
bo dusza to  b o h a te ra : jak  o rzeł szlachetny  dziobem  
i pazuram i chłop ów  broni sw ego  k aw a łk a  ziemi, 
w szy stk ie  siły  um ysłu  w y tęż a , aby  się nie d ać  z niej 
spędzić . P rze ś la d o w an ia  znosi w szelk iego  rodzaju, 
poniżenie, w zg ard ę , ży je  jak o b y  ten „robaczek  ziem 
sk i" , o k tó ry m  w spom ina S k arg a , ale jednak  z w y 
cięża —  ocala tę  „ P l a c ó w k ę "  (r. 1884) i sw oją 
i narodow ą.

T o też  nie pow inno b y ć  ani jednej czyteln i n a 
szej bez  ty ch  książek  P ru sa , opow iadania pt. „M i- 
ch a lk o "  i „ P la c ó w k i" ,

I ziem ię i lud polski P ru s  ukochał szczerze , nie 
na ża rty , albo ty lko  tak  dla pokazan ia  pięknych 
uczuć, k tó ry ch  w łaśc iw ie  nie czuje ten, k to  pow ieść 
pisze, ab y  na tem  zarobić, bo p isa rs tw o  jest jego za 
w odem , sposobem  zaro b k o w an ia . B ynajm niej. On 
jako  m łodzieniec, s tuden t, rzucił na pew ien czas 
k siążk o w ą naukę, p rzy w d zia ł b luzę robo tn ika, w e  
fab ry ce  L itpopa ży ł i p raco w ał razem  z ludem  robo
czym , a b y  poznać n aw sk ro ś  duszę i p o trzeb y  tego 
stanu . Nie chełpił się tem  nigdy, nie szukał ludzkiej 
po ch w ały , ale te ra z  po śm ierci jego zasłu g ę  w y 
noszą.

N iety lko sw o ją  ziem ię i sw oich  ziom ków  P ru s  
poznał na w sk ro ś, p rzen iknął tajn ię naszego  istn ie
nia. S tw o rz y ł on też  p iękną pow ieść  na tle  życ ia  
s ta ro ż y tn y c h  w ład có w  Egiptu, pod napisem  „F a 
ra o n " , dzieło w ielk ich  za le t na obce język i tło - 
m aczone.

B o lesław  P ru s  p rzy b ran em  ty lko  p isarza  n a 
zw isk iem , ale w cale  dobranem , i po śm ierci au to ra  
dobrze do niego da się zasto so w ać , bo B o lesław , to 
cz łow iek  pięknej s ław y , a P ru s  to  daw n e bo jow e 
zaw o łan ie  n aszych  ry c e rz y , g dy  ziem i sw ojej od 
najezdn ików  bronili —  z czego potem  i na s tan n icy  
(chorągw i) znak czyli herb  P ru s  p ow sta ł.

W ielki ten p isarz  i m iłośnik B oga, ziem i i p raey

—  A m atk a  tw o ja  —  ona czek a  na ciebie w  ro z
paczy  m oże. . . .

—  C zy ż  rozpacz jej nie b y łab y  jeszcze  w iększą , 
g d y b y  się dow iedzia ła , czem  j e s t e m ? . . . B iedna 
m ateczk a . . . .  A tak  n igdy  się o tem  nie dow ie! . . .  
Nie, d o b ry  panie, niczego się już tu nie spodzie
w am . . . . Ale litość tw a  radość mi sp raw iła , w d z ię 
czną ci za nią jestem  z całego  serca . S koro  pan 
w róci do o jczyzny , a u sły szy sz , że jakaś m łoda 
dz iew czy n a  słucha nam o w y  podobnego uw odziciela, 
że g o to w a mu się dać ogłupić, om am ić, w y w ie ść  
w  pole —  to p roszę cię, p rzy jd ź  jej w  pom oc i opo
w iedz w ted y , jaki los sp o tk a ł b iedną M ałgosię. . . .

P o żeg n a łem  się z b iedaczką, ale n ie p rzesta łem  
m yśleć  o niej. T o w a rzy sze  moi kpinkow ali sobie, 
że m iałem  tak  słodkie sam -n a-sam  z „G w iazd ą"  go
spody, ale ja z a ra z  n astępnego  ran a  rozm ów iłem  się 
z m em i stry jecznem i sio stram i, żeby  p rzedsięw zię ły  
w szy stk o , coby b iedną M ałgosię  m ogło u ra to w ać . 
Jed n a  z nich, G lady  (R adosna) im ieniem , b y ła  w cie
leniem  m iłości bliźniego, nie z a w ah a ła  się p rzed  żadną 
p rzeszkodą, a  b y ła  na  duszy  tak  silną, iż nie dbała  
o sąd y  św ia ta  ani te ż  o p rzesąd y  k asto w e . W zię ła  
M ałgosię  pod sw oją opiekę.



zw a ł się A leksander G łow acki. P o ch o w an o  śm ier- | 
telne szczą tk i jego w  dniu 2 2 -go m aja.

B o lesław  P ru s  za w zo rem  M ickiew icza naród  
sw ój silną ukochał m iłością i do śm ierci s łuży ł o jczy 
źn ie. Dzieci rodzonych  nie m iał, ale żonie i synow i 
chrzestnem u część m ajątku  zo staw ił w  dożyw ocie 
—  resz tę  na cele społeczne ziom kom  p rzezn aczy ł.

Ż y w o t P ru sa  b y ł p rzy k ład em  ciągłej i w y trw a 
łej p racy , w y tę ż e n ia  sil w szy stk ich  na  dobro d ru 
gich. P am ięć  w ięc  jego  w śró d  nas nie zgaśn ie . 
M ożem y też  p rzy  tej śm ierci P ru s a  p o w tó rzy ć  za 
Janem  K ochanow skim :

A jeśli kom u do n ieba o tw a r ta  d roga, 
to tym , co s łużą  o jczyźnie. H . R.

   ■»--------

. Egzaminy dla rzemieślniczek.
W  m yśl rozporządzen ia  m in isteryalnego  z dnia 

18-go lipca 1911 r. pow inny  kob iety , za ję te  w  rze 
m iośle: k raw ieck im , fry zy ersk im  i m odniarstw .ie s ta 
ra ć  się o to, aby  zdać egzam in  czeladn iczy  i m aj
s te rsk i.

Kto bow iem  egzam inów  ty ch  nie posiada, tem u 
nie będzie w olno po 1-szym  paźd ziern ik a  1913 roku 
k sz ta łc ić  uczenn ic; w iadom o, jak ą  pom ocą są  uczen
nice dla sam odzie lnych  rzem ieśln iczek . U czennice 
w ykonu ją  bow iem  p rzy  nauce robo tę dla p raco d aw - 
czyń, a oprócz tego n ieraz jeszcze naukę opłacają . 
P o zb ęd z ie  się w ięc  tej pom ocy k ażd a  rzem ieśln iczka, 
k tó ra  nie będzie  m iała  po 1-szym  październ ika  1913 
roku p rzep isanych  egzam inów .

O prócz  tego  z w aży ć  należy , że po r. 1913-tym 
będą rzem ieśln iczki tak ie , k tó re  egzam in zd a ły  
i ty tu ł m ajs tersk i posiadają  i tak ie , k tó re  do tego  
ty tu łu  nie m ają p raw a . Z rozum ia łą  jes t rzeczą , że 
publiczność na ogół będzie w ięcej pop iera ła  rze 
m ieślniczki z ty tu łem  m ajstersk im , oddając im raczej 
sw oje zam ów ien ia, aniżeli rzem ieśln iczkom , nie po
siadającym  egzam inów..

Z tego  pow odu m ożem y ty lko radzić  kobietom , 
za ję ty m  w  zaw o d ach : k raw ieck im , fry zy ersk im  
i m odniarskim , ab y  p rz y s tę p o w a ły  do egzam inów .
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W  kilka dni potem  w y jechałem  już ze San 
F ran c isco . W  dom u zasta łem  m atkę obłożnie chorą, 
w ięc  ty lko  o  nią się tro sk a łem . O M ałgosi nie m y 
ślałem  już w.cale. Ale dnia pew nego  p rzyszed ł 
z A m eryki list, do m nie za ad re so w an y . W  nim  b y ła  
fo tografia  i kędzio r w ło só w .

G lady  d o trzy m a ła  słow a i ulgę da ła  M ałgosi aż  
do jej dni ostatn ich  —- sam a ją w  szpitalu  p ielęgno
w a ła . L is t jej zaw ie ra ł te  s ło w a :

—• U m arła  mi na ręku, po jednana z Bogiem  i ze 
sobą. W  dniu śm ierci rzek ła  do m nie: „P ew n ie  pani 
pow ie, że jest dzieciństw em  to, o co panią proszę, 
ale pew n a jestem., że mi pani tej o statn iej p ro śb y  nie 
odm ów i“ . P rzy rzek łam , że ją spełnię. W te d y  M ał
gosia  podała  mi sw o ją  fo tografię z tem i s ło w y :

—  N ędzne stw orzen ie , jakiem  się s ta łam , zo s ta 
nie tu taj, gdzie ty lko  nęd zy  i h ań b y  doznało . Ale 
ten ob raz  M ałgosi pochodzi z czasu , g dy  jeszcze 
b y ła  szczęśliw ą i n iew inną. P ra g n ę , aby  w róc ił do 
o jczyzny . C zy  pani będzie  tak  dobrą  posłać go tem u 
panu, k tó rem u zaw dzięczam  tę  łaskę, że nie um rę 
opuszczona od B oga i dob rych  ludzi, że um rę spo
k o jn a?  I proszę, niech pani do fotografii do łoży 
tro ch ę  m oich w ło s ó w . . . .

P ew n e  u łatw ien ia  w  ty m  w zg lędzie  p raw o  p rze
pisuje w  tak  zw an y m  czasie p rzejśc iow ym , to  zn a
czy  aż do 1 -go październ ika  1913 r. P ochodzi to 
s tąd , ab y  nie n ak ład ać  zb y t w ielk ich  ciężarów , ty m  
w szy stk im , k tó re  już p rzez  sze reg  la t k sz ta łc iły  
uczennice i d la  podeszłego  w ieku  nie m og łyby  się już 
do egzam inu p rzy g o to w ać .

A w ięc : rzem ieśln iczk i, k tó re  w edług  d o tych 
czasow ego  p ra w a  m ogły  k sz ta łc ić  uczennice, m ogą 
to  czynić nadal —  bez sk ładan ia  egzam inów . M ogły 
zaś k sz ta łc ić  uczennice d o ty ch czas  te  o soby , k tó re  
sk o ń czy ły  la t 24 i p rzez  pięć lat sam odzieln ie p raco 
w a ły  w  rzem iośle . P o n iew aż  now e p raw o  zaczę ło  
o b o w iązy w ać  od 1-go paźd ziern ik a  1908 roku, ty c z y  
się w ięc u ła tw ian ie  ty ch  w szy stk ich , k tó re  u rodziły  
się p rzed  1-szym  październ ika  1879 r. i p rzynajm niej 
od 1903 p raco w a ły  w  rzem iośle sam odzielnie. Te 
osoby  nie po trzebu ją  zd aw ać  egzam inów , w in n y  n a 
tom iast p rzed  1-szym  październ ika 1913 r. s taw ić  
w niosek  o p raw o  dalszego  ksz ta łcen ia  uczennic. 
W niosek  ten zan ieść na leży  do niższej w ład z y  adm i
n istracy jne j (w  m iastach  pow yżej 1 0  0 0 0  m ieszkań
ców  m ag is tra t, w  innych land ra t), a Izba rzem ieśln i
cza w n iosek  uw zględn ić  m usi.

R zem ieślniczki, k tó re  p raw o  k sz ta łcen ia  uczen
nic zy sk a ły  pom iędzy  1903 a  1905 rokiem , m ogą 
o trzy m a ć  od Izby  rzem ieślniczej p raw o  dalszego 
k sz ta łcen ia ; za leży  to  jednakże od Izby , a rzem ieśl
niczki -ścisłego p raw a  do tego  nie m ają. Najlepiej 
w  tym  w y p ad k u  zd aw ać  egzam in m ajste rsk i.

W szy stk ie  inne, szczególnie kobiety , k tó re  od 
n iedaw na k sz ta łc ą  się w  rzem iośle, pow inny poddać 
się na jp ierw  egzam inow i czeladniczem u, a potem  
w  p rzep isanym  czasie  m ajstersk ienfu^p

C zego Izby  rzem ieśln icze w y m ag a ją  p rzy  eg za
m inach czeladniczych  ?

Jak o  p rzy k ład  podajem y p rzedm io ty  w y m ag an e  
w  k raw iecczy źn ie , a  w  innych  zaw odach  są  podobne.

E gzam in  czeladn iczy  w  k raw iecczy źn ie  obejm uje 
na jp ierw  część  p rak ty czn ą . D otąd  n a leży : p rz y k ra 
janie i p rzy szy c ie  odszew ki; p rzy szy c ie  rę k a w a ; 
złożenie podszew ki.

C zęść  teo re ty czn a  egzam inu m a w y k a zać , czy 
rzem ieśln iczka jes t obeznana z m ate ry a łem , w  k tó 
rym  pracuje. A w ięc  m usi w iedzieć o w a rto śc i 
i dobroci m ate ry a łu , jak  go p rz ech o w y w ać  i używ ać,

T utaj pan P a w e ł skończy ł sw oje opow iadanie .
B lada i d rżąc  ze w zru szen ia  to w a rz y sz k a  babuni 

podniosła się z k rz e s ła  i z pew nem  w ahan iem  pode
szła  ku opow iadającem u:

—  C zy  pan m a jeszcze  tę  fo to g ra fię?
P an  P a w e ł o tw o rz y ł pug ilares:
—■ O tóż ona, odrzek ł, podając  fo tografię p y ta ją 

cej —  ale w  tej chw ili ca ły  się w z d ry g n ą ł . . . .  Co się 
z nim działo ?

—  C zy to nie M ałgosia  sam a p o w sta ła  z g ro b u ?  
C zy ż  to  ona nie s ta ła  przed  nim — ty lko  s ta rsz a  — 
z tw a rzą , siw em i w łosam i o k o lo n ą? . . .

O k rzy k  rozpaczy , jeden ty lko , ale aż do szpiku 
kości p rzejm ujący  w y d a r ł się z piersi k o b ie ty :

— T o m oja córka!
T o w a rzy szk a  babuni runę ła  na podłogę. 

W sz y scy  obecni podążyli na jej ra tunek . D arem nie! 
S erce , k tó re  tak  długo tęsk n iło  za  zagubionem  dzie
cięciem , to  se rce  pękło  od razu ! —

Dla „G aze ty  dla K obiet1* p rze tłu m aczy ła
H . R .



pow inna rów nież znać m aszy n ę  do szyc ia  i w szy stk ie  
u ży w an e  p rz y rzą d y .

O prócz tego  k o m isy a  egzam in acy jn a  przekonuje 
się, czy  poddająca  się egzam inow i zna m iary  i po
siada pew ną b ieg ło ść  w  rysow an iu , n iek tó re  w iad o 
m ości z k siążk o w o ści i rachunkow ości, czy tan ia  i pi
san ia, szczególn ie rachunków , k w itó w , poleceń to 
w aró w . R ów nież p y ta ją  się o zabezp ieczen ia  robo
tn icze  i p ra w a  ochronne.

W  egzam inie m ajstersk im  Izby  rzem ieślnicze 
w y m ag a ją  w ięcej. N ajp ierw  trz e b a  w y k o ń c zy ć  tak  
zw an y  „ m a js te rsz ty k 11. Dla k ra w co w y c h  jest nim 
u szycie  sukni całej z po trzebnym i ry sunkam i i obli
czeniem  ko sz tó w .

E gzam in  w iadom ości teo re ty czn y c h  obejm uje: 
w iadom ości fachow e, np. b ran ie  m iary , p rz y s to so 
w an ie  w zoru  do m a te ry i;  dalej egzam inują z k siążk o 
w ości po jedynczej, rachunkow ości i ogólnych zasad  
p ra w a  w e k slo w e g o ; w reszc ie  znać trz e b a  p rzep isy  
p ra w a  p ro ced ero w eg o .

W obec w ielk ich  ko rzy śc i, jakie egzam in czela
dn iczy  i m ajste rsk i daje w szy stk im  rzem ieślniczkom , 
m ożem y ty lk o  g o rąco  je zachęcić , ab y  się za b ra ły  
do p racy . R zem ieśln iczk i w  n aszy ch  S to w a rz y sz e 
n iach zw iązk o w y ch , gdzie ty lk o  znajdzie ich się 
w ięk sz a  liczba, pow inny do Z arządu  sw ego  podać 
w niosek , ab y  u rządzić  lekcye p rzy g o to w aw cze  do 
egzam inów  czeladn iczych  i m ajste rsk ich .

W iadom ości p rak ty czn y ch  uczą się przecież 
kan d y d a tk i s tanu  rzem ieśln iczego  u sw oich  p raco - 
d aw czy ń , a dla uzupełn ien ia nauki p rak ty czn e j uda 
się napew no  p o zy sk ać  um iejętną, ru ty n o w a n ą  rze- 
m ieśln iczkę.

W iadom oścj zaś teo re ty czn y ch  dow iadu ją się 
s to w arzy szo n eM ia  zebran iach , a prócz teg o  ła tw o  
Z arząd  będzie  m ógł p o zy sk ać  p re legen tów , k tó rzy  
w y ło żą  naukę książkow ości, rachunków , kalkulacyi, 
p ra w o d aw stw a  ochronnego i p ro ced ero w eg o . A w ięc 
do p racy .

O  wychow aniu dzieci.
S ą  d w a dziś k ierunki i dw a h asła , k tó re  dobie

gają  do k o b ie ty . P ie rw sz e  hasło  jej szepce: B ądź 
jaknajm niej kobietą , jeśli chcesz b y ć  n o w o ży tn ą  
ko b ie tą ; oddal się jaknajbardzie j od pozorów 1 da
w n y ch , zacn y ch  n iew iast, rzuć p ę ta  tak  z w a 
n y ch  pow ołań  n iew iasty , a d ąż  do jednego ty lko  
celu realnego —  konk u ren cy i z m ężczyzną . H asło 
d iu g ie  p rzeciw nie m ów i kobiecie: B ądź, ile b y ć  
m ożesz najw ięcej k o b ie tą ; z now ych  trudności i za- 
w ik łań  s ta ra j się unieść ile się da, ch a rak te r  duchow y 
kob iety , a now e zadan ia, z k tó rem i now a kob ie ta  dziś 
się s ty k a , spo tykaj i rozw iązuj w  duchu now ych  
po trzeb , ale te ż  i za razem  oprom ieniaj je sercem  w y 
ch o w aw czy n i i m atk i.

„B ądź narodu  sercem , nie m ogąc b y ć  g ło w ą 11, 
m ó w iła  jedna z dzielnych n aszy ch  P o lek  do n as  — 
sw y ch  s ió s tr  polskich. Jak  se rc e  reguluje obieg 
k rw i, a  każde  jego bąd ź  to  opóźnienie, bądź p rz y 
spieszenie w y w o łu je  różne dolegliw ości; jak  z biciem  
se rca  usta je  w ogóle życie  cz łow ieka, tak  i kobieta 
jako  to  serce  narodu , zao p a tru je  go w c iąż  w  zd ro w ą 
i św ieżą  k rew . W  jej ręku sp o czy w a w y ch o w an ie  
m łodzieży . A zw aży w sz y , że n asza  m łodzież to 
p rzy sz łe  spo łeczeństw o , zrozum iem y, że odrodzenie 
narodu  sp o czy w a  w  ręku kobiety , za leży  od jej 
um ieję tnego  w y ch o w an ia  dzieci. U m ysł m ężczyzny  
rzu ca  m yśli, serce  kob iety  s ta je  się ich aposto łem . 
Jak że  często  n ie s te ty  b iad ać  nam  na to  przychodzi, 
żeśm y  tak  ła tw i w  rzucaniu  w ielkich planów , a tak

j trudni w  zrozum ieniu  znaczen ia  d rob iazgów . M a
rzy m y  o p ię trach , a p rzeoczam y  pracę nad  fundam en
tam i. I stąd  n ieraz  n aw e t najlepsze p lany  zaw odzą , 
bo się rozbija ją  o b ra k  w y p ra co w a n y ch  ognisk spo
łecznych  p rzez  cichą, w y trw a łą , cnotliw ą p racę . 
T u ta j pole p ra cy  tak ie  obszerne i tak ie  w dzięczne : 
um ieją kob ie ty  b y ć  dok to ram i, ad w o k a tam i —  niech 
urjiieją b y ć  m atk am i-w y ch o w aw czy n iam i.

S p y ta jm y  się p rzed ew szy stk iem  czem  jest 
d z ieck o ?  —  W  dziecku jes t n ad ew szy stk o  dusza, 
tchnieniem  B o g a-S tw ó rcy , z niczego s tw o rzo n a . 
D ziecko nie jest w łasn o śc ią  rodziców , lecz ty lko  
p rzez B oga sam ego pieczy ich pow ierzone. M atka 
w ięc pdw inna o tem  pam iętać , że w inna jest to 
dziecko dla n ieba w y ch o w ać  podług m yśli B oga. 
A ty m czasem  m atk i najczęściej zapom inają o duszy 
— za ję te  są  ty lko  zew n ę trzn ą  s tro n ą , ty lko  p o trze 
bam i ciała . W  na jp ie rw szy ch  la tach  pow inno w y 
chow anie dziecka za sad zać  się p rzed ew szy stk iem  
na tem , a b y  m u w poić już od sam ego za ran ia  
jego ży c ia  m iłość p raw d y , za sad y  dobra , ab y  je 
s trzed z  od szk o d y  tak  cielesnej jak i duchow ej.

O ochronie ciała  nie chc ia łabym  m ów ić, bo 
każda m a tk a  aż nad to  dba, ab y  dziecku jej co do 
tego  nic złego  się nie sta ło  — tu k ieru je n ią m iłość 
natu ra lna , in sty n k t p rzy ro d zo n y .

Ale w ażn em , s to k ro ć  w ażn ie jszem  jest zd row ie  
duchow e dziecka. I tu  jak  często  g rzeszą  m atki, 
g dy  pow ierza ją  m aleńkie dzieci osobom , n iekonie
cznie zupełnie zaufan ia godnym . A gdy  sobie uprzy^ 
tom nim y, że d usza  dziecka tak  b ardzo  jes t w raż liw a  
na w szelk ie  w p ły w y  tak  dobre jak i złe, zupełnie jak 
w osk  na każde najlże jsze zad raśn ięc ie , g dy  pam ię
tam y  o tem , jak sk łonne dziecko jest do n aślad o w a
nia, rozum iem y ca łą  doniosłość w p ł y w u  o s ó b ,  
k t ó r e  d z i e c k o  o t a c z a j ą .  Od sam ego po
czątku  w inno  się dziecko za p raw ia ć  do dobrego , do 
po słu szeń stw a , porządku, zgodności, g rzeczności, aby  
to  w esz ło  n iejako  w  k re w  i w  kości, ab y  dziecko 
p rzy zw y cza iło  się do dobrego . P o czą tk o w o  będzie 
m oże dobrem , m achinaln ie  to dobre s tan ie  się jego 
w łasn o śc ią  duchow ą i zaw sze  dobrem  pozostanie. 
Jeśli w  życiu  k iedy  zejdzie z drogi cnoty , m oc p rz y 
zw y cza jen ia  do dobrego już w  dzieciństw ie naw róci 
je do p ra w d y . Nie m ów ić dziecku nigdy  nic fa łsz y 
w ego . Jeżeli czego nie rozum ie, w y tłu m aczy ć  
później, ale nie zb y w ać  by le  czem , nie zm yślać . Nie 
s tra sz y ć  dzieci!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Siostry M iłosierdzia.
Na ulicach m iast n aszy ch  i po kościołach sp o ty 

k am y  n ierzadko  zakonnice z zg rom adzen ia  S ióstr 
M iłosierdzia . Z nam y je w szy sc y . M ało jes t nam  
jednak znany  założyciel tego zakonu, a jeszcze m oże 
mniej początek  i rozw ój zgrom adzen ia .

Z ałożycielem  tego  zgrom adzen ia  b y ł św . W in
cen ty  a  P au lo . M inęło już p rzeszło  300 la t od czasu, 
k iedy  św . W in cen ty  św ia tło  dzienne u jrza ł. U rodził 
się bow iem  24 k w ie tn ia  1576 r. D zieckiem  będąc, 
p asa ł trzo d ę  o jca sw o jego ; później gdy  ch łopczyna 
począł o k az y w ać  zdolności do nauk, rodzice oddali 
go do szkó ł. Od najw cześn ie jsze j m łodości zd rad za ł 
św . W in cen ty  pow ołanie do stanu  duchow nego, k tó 
rem u się też  pośw ięcił.

O d eb raw szy  św ięcen ia  kapłańsk ie zo sta ł m iano
w a n y  kapelanem  k ró low ej M ałg o rza ty  i m ieszkał 
na jej dw orze . M imo to za ją ł się ze szczególn iej
szą gorliw ością  siero tam i, n ieszczęśliw ym i i ubo
gim i. Z ofiar, k tó re  św . W in cen ty  zeb ra ł, u rządził
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nasam p rzó d  schronienie dla sie ró t. K ilka pobożnych  | 
dziew ic, zapalonych  p rzy k ład em  św ię tego  O piekuna, 
zaję ło  się w y ch o w an iem  o w y ch  sieró t. Z rzuciły  
stro jne  suknie, a p rz y w d z ia ły  na siebie skrom ne 
h ab ity  i tak im  to sposobem  p ow sta ło  w  F rancy i, 
o jczyźnie św . W incen tego , p ie rw sze  zgrom adzen ie 
S ió str M iłosierdzia. B yło  to  roku 1629. K rótko 
potem  za ło ży ł św . W incen ty  i zg rom adzen ie  O jców  
M isyonarzy .

W  m iarę  p o w iększan ia  się liczby osób, k tó re  z a 
konom  ty m  się p ośw ięcały , w y sy ła ł św . W incen ty  
S io s try  M iłosierdzia  i M isy o n arzy  w  najodleglejsze 
s tro n y  św ia ta . D o w ied ziaw szy  się o tern M ary a  
L udw ika, ów czesna k ró low a polska, poprosiła  św . 
W incen tego , ab y  i o P o lsce  pam ięta ł. I za raz  p rz y 
sła ł św . W in cen ty  do W a rsz a w y  m isy o n arza  ks. 
L am b erta .

N a sm utne napo tkał u nas ks. L am b e rt w arunk i. 
K raj nasz, w sk u tek  ciężkich i długich w ojen, k tó re 
król Jan  K azim ierz p row adził, b y ł w ó w czas  bardzo  
n ieszczęśliw y . W sie  całe  b y ły  poniszczone i sp a
lone; nikt nie u p raw ia ł roli i giód s tra sz n y  w  to w a 
rz y s tw ie  z a ra z y  m orow ej p ow sta ł. W  W arszaw ie  
nie m iał kto  g rzeb ać  u m arły ch ; c ia ła  leża ły  po pla
cach publicznych. Skoro  k to  zach o ro w ał w. dom u, 
za raz  go na ulicę w ynoszono  i tam że  kończy ł życie 
sw oje, nie o trzy m a w szy  od nikogo ani posiłku, ani 
żadnej ulgi.

S p ro w ad z ił ted y  ks. L am b ert S io s try  M iłosier
dzia i w spólnie z niemi zajął się chorym i i um arłym i, 
u rząd z iw szy  dla cho rych  w  cz te rech  dom ach schroł- 
nienie, a u m arły ch  p ow ierzając  ziem i. Od tego  
czasu, a w ięc już około 300 lat, datuje się działa lność 
S ió str M iłosierdzia na polskiej ziem i. Do P oznan ia  
S io s try  te  dopiero  później p rzy b y ły , gdzie b łoga ich 
działa lność obfite ow oce p rzynosi. S pełn ia ją  one 
tu ta j dw ojak ie cele, gd y ż  nie zajm ują się jedynie 
fizycznie i m atery a ln ie  ubogim i, ale p rzed ew szy st- 
kiem  podnoszą i k rzep ią  ducha. Z. D.

  -----

Jak  patrzeć powinniśmy na obrazy?
Oglądamy je nieraz w kościołach, muzeach, gale- 

ryach, czy zbiorach prywatnych. Zdajemy sobie sprawę 
z tego, że jedne więcej, drugie mniej-nam się podobają.

Na czem to zależy? Czy od przedmiotu, który obraz 
przedstawia?

Są obrazy, których już przedmiot sam budzi odrazę. 
Ale obraz może nam się niepodobać i dla tego, że ma
larzowi przedstawienie się nie powiodło, tak samo jak 
piękną może być w sukni m aterya jedwabna czy aksa
mitna, a suknia cała mi się nie podoba, bo „źle zrobiona*, 
albo brzydko skrajana — brzydka jest „forma** czyli jej 
postać, kształt. Tak samo z obrazem. Tam też chodzi
0 sposób czyli rodzaj przedstawienia, chodzi o jego 
formę.

Bo sztuka właśnie na formie się zasadza. Przyroda 
dzieło tworzy, sztuka tylko przyrodę naśladuje, więc 
dzieło stworzone przez naturę sztuka tylko odtwarza 
z czegoś innego.

Otóż tej formy malarz użyć musi, aby wyrazić to 
co myśli, to co czuje. Inne kształty czyli formy ma on na 
wyrażenie czegoś smutnego, inne na coś wesołego.
1 dla tych uczuć stosowną musi dobrać formę, i musi 
umieć się z formami temi obchodzić, tak jak n. p. kraw 
cowa musi umieć dobrać formę stosowną na suknię uro
czystą, wieczorową i na codzienną roboczą.

Sposobów takich przedstawianie na papierze czy 
płótnie postaci ludzkich czy innych jest bardzo wiele. 
Najdawniejszym z nich to kreślenie kresek, linii, inaczej 
rysunek podający światło i cienie bez barw y, składający

się z linii jedynie. Takie linie przedstawiają otoczenie, 
inaczej z a r y s  jakiegoś przedmiotu lub jego części; 
inaczej zamiast zarysu, mówimy na to k o n t u r y .  Naj
prostszą linię zwyczajną mogą określić niezliczoną ilość 
kształtów i postaci.

Drugą ważną rzeczą w obrazie, to ułożenie przed
miotów, rozmieszczenie ich czyli rozkład inaczej układ 
czyli k o r n p o z y c y a .  Podług tego, co na obrazie 
ważniejsze, celniejsze, podług tego miejsce na płótnie 
czy papierze uzyskać musi. Przedmioty te muszą zo
stawać do siebie w dobrym stosunku inaczej p r o p o r -  
c y i. Musi w nich być także porządne rozpołowienie
1 powtarzanie się przedmiotu podług urojonej osi, jaką 
każda bryła zawiera, inaczej musi w nich być s y i r ic -  
t r y a .

Człowiek n. p. jest zbudowany symetrycznie, bo- 
równomiernie u niego wyrażone są członki ciała i ta 
równa miara powtarza się w budowie naszej, tak jak 
n. p. w  mowie wiązanej czyli poezyi równą miarą po
wtarza się to, co nazywiamy r y t m e m .

Jeżeli obraz taki dobrze jest rozmieszczony, to działa 
na nas, jak rzeczywista przestrzeń; jest nam część oku 
naszemu bliższa, to się nazywa t ł e m  p i e r w s z e nr, 
dalsze przedmioty leżą na tle średniem, a najdalsze na 
tylnem. Taki dobry rozkład przedmiotów narysow a
nych jest obrazem w dal, w tej przestrzeni dalszej w ry- 
synku przedmioty trzeba skracać i przecinać i to znowu 
nazywa się działaniem linii na przestrzeni, inaczej p e r 
s p e k t y w ą .

Pęka artysty  kreślić może linie rozmaite: sztywne, 
spokojne i żywe, więc za pomocą takich linii skreślić 
można obraz z wrażeniem, jakie się zamierza w yw ołać: 
obraz spokojny lub ruchliwy. Linie rozmaicie na nas 
działają: linie pionowa i pozioma działają zawsze spo
kojnie; prostopadła w yraża stanie, postawę, powagę, 
uroczystość, dążenie w górę. Przypomnijmy sobie, jak 
to w katedrze słupy i kolumny duszę naszą w: górę dźwi
gają, górnie nastrajają. A przecież i z codziennego życia 
wiemy, że suknia w 1 paski postać wysmukłą czyni.

Linia p o z i o m a  poruszająca się r ó w n o m i e r n i e  
jak fala np. nadaje rysunkowi charakteru poważnego; 
linia n i e r e g u l a r n i e  kreślona działa niepokojąco, 
nawet i burzliwie. Jakim sposobem! linią taką wyrazi 
np. burzę na powierzchni m orza?

O tern za przyszłym razem.
------- s a a —

W ystaw a pracy kobiety polskiej w Pradze.
Na mocy jednomyślnej uchwały komitetów: w ar

szawskiego, lwowskiego, krakowskiego i poznańskiego, 
t e r m i n  o t w a r c i a  w y s t a w y  o z n a c z o n o  n a
2 5 b. nr. Wobec tego prosimy o n i e z w ł o c z n e  nad
syłanie przygotowanych okazów i to na ręce sekcyi 
poszczególnych:

do działu literackiego i naukowego do p. Pauliny 
Cegielskiej — ul. Ogrodowa 1 0 ;

do działu sztuki artystyczno-m alarskicgo do p. dr. 
Mukułowskiej — ul. Hardenberga 1 ;

do działu sztuki stosowanej do p. Izy Kusztelanówny 
— ul. Ogrodowa 12;

do działu robót ręcznych do p. Haliny Lebińskiej — 
ul. Dolna W ałow a 1 ;

do bieliźniarstwa do p. Maryi Koźlickiej — pl. Wil
helmowski 5;

do krawiecczyzny i modniarstwa do p. Salomei Wę- 
żykówny — pl. Wilhelmowski 18;

do działu gospodarskiego do p. Stablewskiej — An
tonin per Kobylcpole;

do działu przemysłu dziecinnego do p. W ładysławy 
Mukułowskiej — ul. Hardenberga 1 ;

do działu stowarzyszeń do p. Maryi Grudzielskiej - -  
pl. Królewski: 6 .
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Ponieważ f u n d u s z e  dotychczas nadesłane nie 
Wystarczają nam na pokrycie rozchodów, przeto upra
szamy przedewszystkiem członków komitetu ogólnego, 
aby się sami opodatkowali i składki swe nadesłali na ręce 
zastępczyni skarbniczki p. Wład. Mukułowskiej. Rów
nież odnosimy się do ofiarności publiczności i prosimy 
o nad-syłanie datków, od których sumy zależy naszego 
dzieła mniej lub więcej zewnętrzna okazałość.

W s p ó l n ą  w y c i e c z k ę  na otw arcie w ystaw y 
urządza i szczegóły jej ogłosi osobna komisya.

Ktoby rysunkami, portretami, lub innymi pamiątkami 
zasilić chciał dział h i s t o r y c z n y ,  niechaj zgłoszenia 
swe poda, a  okazy pośle do komitetu lwowskiego pod 
adresem : Biuro Komitetu W ystaw y Kobiety Polskiej 
w Pradze — Lwów, Ratusz — dla p. Heleny Dąbczańskiej.

W ystawionym i będą tylko przedmioty, zaopatrzone 
odznakami poszczególnych komitetów. Za okazy w y
stawiam y pokwitowanie. W ysyłam y je kosztem komi
tetu. Zwrot z Pragi ponosi komitet czeski. Okazy, na 
sprzedaż przeznaczone, mogą-nosić cenę zakupna i mogą 
być sprzedane na miejscu, po- odtrąceniu 1 0  proc. ceny 
sprzedaży dla komitetu czeskiego.

Biuro komitetu naszego znajduje się w Czytelni dla 
kobiet ul. W ilhelmowska 19.

P r z e w o d n i c z ą c e  k o m .  ś c i ś l e j s z e g o :
Hr. Karolowa Bnińska z Czarnotek p. Środą. W anda 
Potw orow ska z Goli pod Gostyniem. M arya Grudzielska 

z Poznania.
S e k r e t a r k i :

Z. Kratochwilowa, M. W yczyńska,
pl. Królewski 6 . pl. Wilhelmowski 18.

Z a s t ę p c z y n i  s k a r b n i c z k i :  
W ładysław a Mukulowska, ul. Hardenberga 1 . 

 *  «- —

P raca  społeczna kobiet niemieckich.
Poznańskie niemieckie stowarzyszenie robotnic do

mowych (konfekcyjnych) urządziło własną pracownię. 
Znajdowała się ona przy Grobli nr. 1 , obecnie zaś prze
niesiono ją do domu przy ulicy Wodnej 16, I. S tow arzy
szenie zw raca się do kupującej publiczności, aby  w da
nym razie popierała pracownię zamówieniami, które za
łatw ia się dobrze i korzystnie. Pracownia prócz tego

S p m a s w y  ; Z § » s ą z ; i i i a
Z r&sim s to w arzy sze ń .

Stow. pracownic katolickich w par. św . Jana w  Poznaniu.
Zebranie, odbyte dnia 27 maja, zagaił ks. wicepatron. 

Jako gościa powitał ks. Michałowskiego. Zgłosiło się 
kilka kandydatek i przyjęto nowe członkinie. Następnie 
przeczytała, sekretarka sprawozdanie z ubiegłego zebra
nia, poczem, był śpiew chórowy. W  dalszym ciągu zain
teresował nas zajmujący wykład ks. Michałowskiego: 
„O życiu Jana Kochanowskiego11. W ykład urozmaicony 
był cytatami z Trenów, które poruszyły słuchaczki do 
głębi. Ks. prelegent polecał zarazem, by na cześć poety 
czytać jego dzieła. Po wykładzie ks. przewodniczący 
podziękował prelegentowi w serdecznych słowach. W  ko
munikatach zarządu ogłosił ks. przew. 50-tą seryę kasy 
posagowej, i prosi następnie o dostarczenie reszty ksią
żeczek znaczkowych. Następnie oznajmił, iż zabawa 
latowa odbędzie się dnia 30 czerwca w Dolinie Św ięto
jańskiej, poczem uprasza, by stow. odniosły książki do 
biblioteki dla uregulowania tejże. Stow. prosiły o w y
cieczkę do Olszaka, która odbędzie się po przyszłem ze
braniu. Zebranie starszych odbędzie się w . następną 
niedzielę. Tow arzystw o „Robotników*1 w par. św. Jana

jako instytucya społeczna ma na celu dopomaganie bie
dniejszym pracownicom domowym, aby nauczyły się 
lepszej pracy i mogły ją wykonać, a tem samem także 
uzyskać korzystniejsze warunki. W e wtorek 4-go czer
wca i środę 5-go wystawiono w  nowej pracowni różne 
roboty pracownic domowych.

W Swarzędzu pod Poznaniem istnieje Towarzystwo 
gospodyń wiejskich Niemek. Na ostatniem zebraniu 
p. Brand,, żona redaktora, objaśniała zebranym skrzynkę 
do gotowania, którą sama skonstruowała. Dalej nara
dzano się nad urządzeniem kursu sporządzania konserw 
owocowych i zużywania jarzyn. Kurs ten odbędzie się 
łącznie z wędrownym i kursami gospodarstwa domo
wego, które Tow arzystw o gospodyń urządza w Sw arzę
dzu w  lipcu. Do udziału w  kursie, który odbędzie się 
po południu przez 3—4 dni, zgłosiło się 25 uczestniczek. 
Członkowie uczą się także chowu drobiu. Trzeci w ę
drow ny kurs gospodarstwa domowego kończy się obe
cnie w Pobiedziskach, a  na ogólne życzenie powtórzony 
zostanie w  jednej z sąsiednich miejscowości.

 @  —

z m ń  ZA SŁUŻONEJ.
W ychowawczyni i pisarka, T e r e s a  z W y s o -  

c k i c h P  r a ż m o  w  s k a  - W p  ł o w s k a zakończyła 
pracowity i zasłużony żyw ot 70-cio letni. Urodziła się 
w Hrubieszowskiem, okolicy, w  której wiekopomny 
Staszye prawie wiek temu chłopom ziemię na własność 
rozdał. W ychowana u W izytek w W arszawie, wydana 
za mąż wcześnie, owdowiawszy dwukrotnie, całą siłą 
duszy szlachetnej oddała się wychowaniu dzieci w ła
snych i cudzych. Ona to była matką ś. p.. M aryi Dzierża- 
nowskiej, która przed laty czterema dla Polski zawsześnie 
umarła, a  kierowała szkołami krótkiej pamięci „Macie- 
rzy“ naszej. S. p. Teresa W ołowska poświęciła się także 
i pracy pisarskiej, zwłaszcza wtedy, gdy na wygnaniu 
w Archangielsku nie mogła roztaczać czynności tak roz
leglej. W słowach swych i w  pismach zawsze okazywała 
serce prawe, szlachetne, pełne w iary i ufności. Umarła 
na posterunku, bo prawie przy pracy. Przed dwoma 
laty obchodzono uroczyście jubileusz jej pisarski — ale 
hołd, jaki jej po śmierci oddano, lepszym, jeszcze był do
wodem jej zasług. — Cześć pamięci tej zacnej i gorliwej 
matronie. Wieczny odpoczynek racz jej dać, Panie!

i S te w a
nadesłało zaproszenie na zabawę latową. P rzy  końcu 
p. przewodnicząca prosi, by wszystkie fanty złożono 
w święto Piotra i Paw ła na salce zebrań, poczem po 
deklamacyach zamknął ks, przewodniczący zebranie 
wspólnym śpiewem „Hej siostry pracownice**.

Fr. Erdmannówna, sekr.
Stowarzyszenie kobiet pracujących w  Lesznie.
Dnia 19-go maja o godz. 8 wieczorem zagaiła prze

wodnicząca zebranie przy licznym udziale członków. Po 
przeczytaniu porządku obrad odczytała sekretarka pro
tokół, który przyjęto bez zmiany. Do Tow. przyjęto 
4 nowych członków i zgłosiły się 4 kandydatki. Ks. 
wicepatron oznajmia, że prelegentka z Poznania dzisiaj 
przybyć nie może, lecz zapowiedziała się na przyszłe po
siedzenie, które odbędzie się w  końcu czerwca. W ykład 
o „W ewnętrznej misył protestantów** wygłosił ks. wice
patron. Przewodnicząca dziękuje za pouczający wykład, 
którego słuchano z wielkiem zainteresowaniem. Ks.' 
wicepatron zachęca stowarzyszone do abonowania nie 
tylko „Przewodnika Katolickiego**, ale także codziennej 
gazety. Napomina też, aby  stowarzyszone liczniej zapi
syw ały się do różańca. Zabawa latowa robotników od
będzie się 14 sierpnia, stowarzyszone wezmą w  niej
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udział. — Zarządowi udało się pozyskać prelegenta 
w osobie p. dr. Domańskiego z wykładćm o wychowaniu 
niemowląt; specyalna pogadanka dla matek odbędzie się 
20 maja, wieczorem o godz. 8 . — 'Czytanki, które dotąd 
odbyw ały się w środę, połączone zostaną z nauką szycia 
i snucia. Po załatwieniu spraw  bieżących i skrzynki 
zapytań wygłosiły ładne deklamaeye panny: M arya 
Szymańska, Antonina Wagerengel, Katarzyna Urbaniak 
i Stanisława Gryczyńska.

Dnia 2 0  maja, wieczorem o godz. 8 odbyła się w y 
łączna pogadanka dla matek o wychowaniu niemowląt. 
Ks. wicepatron zagaił posiedzenie, zwracając uwagę na 
ważność tematu prosi, aby matki starały się wyciągnąć 
jak najwięcej korzyści z odbyć się mającej pogadanki, 
ponieważ statystyka wykazuje, że 33% dzieci umiera 
w pierwszym roku życia. Następnie pan dr. Domański 
rozpoczyna wykład: „W jaki sposób obchodzić się należy 
z niemowlęciem1'. Od razu wszczyna się dyskusya, która 
żywo toczyła się przez cały czas wykładu. Delikatny 
i w ątły organizm dziecka w pierwszych miesiącach w y
maga wielkiej pieczołowitości i troskliwości matki lub 
wychowawczyni, prelegent zw raca uwagę na wszelkie 
możliwe choroby, którym podlegają te małe istotki, 
udziela praktycznych rad i wskazówek, jak w takich 
razach postępować należy. Przytacza i gani stare za
korzenione błędy, które matki niestety popełniają tak 
licznie z wielką szkodą dla niemowląt. Prelegent mówił 
wyczerpująco o rozwoju i wychowaniu dziecka do pierw
szego roku życia i zapowiada na później dalsze pogadanki. 
Tow. „Strażnica", żeńs. młodzieży kup. przy kościele 

Bożego Ciała w Poznaniu.
Zwyczajne zebranie Towarzystwa naszego odbyło 

się w niedzielę dnia 19 maja o godz. 5-tej po południu 
w ochronce przy kościele. Zebranie zagaił ks. w ice
patron Cieszyński, witając zarazem obecnych gości. Po 
przeczytaniu protokółu, przedstawieniu kandydatek i przy
jęciu nowych członków nastąpił wykład stowarzyszonej 
p. Rozmarynowicz na temat: „Jakie cnoty zdobić powinny 
kobietę". Po zamknięciu dyskusyi nad wykładem sta
wia p. przewodu, wniosek, by zakupić odezwy agitacyjne. 
Wniosek został przyjęty. Następnie w ygłosiły cztery 
stowarzyszone deklamaeye. Do wykładu na następne 
posiedzenie zgłosiła się p. Musiałówna, do deklamacyi 
pp. Budaszówna i Kleistówna. Po wspólnym śpiewie 
i daniu odpowiedzi na pytania z skrzynki, solwował ks. 
wicepatron pochwaleniem Pana Boga zebranie.

Sekretarka.
Stowarzyszenie kobiet pracujących w Piotronkach.

Zebranie 12 maja rozpoczęto o godz. 5-tej po pot. 
Zagaił je ks. prob. Czechowski. Najpierw omówiono ze
branie różańcowe, które odbywać się będzie zawsze 
w kaplicy przed zebraniem naszego tow arzystwa, 
w  każdą drugą niedzielę. Następnie nastąpił w ykład ks. 
proboszcza. Było to uzupełnienie krótkiego ' wykładu, 
który miała sekretarka na ostatniem zebraniu. Odśpie
w ałyśm y pieśń „W słomą krytej niskiej chatce", a na
stępnie nauczył nas ks. prob. nowej piosnki. Piękne 
wiersze wygłosiły Józefa Kieliszewska i Stanisława G ra
bowska. Poczem odśpiewałyśmy bardzo piękną pieśń: 
„Zejdź Pani nieba". Ks. prob. naznaczył na dzień W nie
bowstąpienia Pańskiego wspólną Komunię św. dla człon
ków naszego tow arzystw a. Na trzecią starszą wybrano 
M aryę Paprzycką. Na dzisiejszem zebraniu zaprowa
dzoną została kontrola członków,

Zofia Grabowska, sekr.

O G Ł O S Z E N I A .  t

Stowarzyszenie kobiet pracujących „Zjednoczenie" 
w Szamotułach urządza w niedzielę, dnia 16 czerwca 
ZABAWĘ LATOWĄ, połączoną z koncertem w ogrodzie 
p. Sundmana. Początek zabaw y o godz, 4 po poł. W stęp

| do ogrodu dla Stow. 20 fen., dla niestowarzyszonych 
30 fen. O liczny udział członków i gości uprasza 
uprzejmie Z A R Z Ą D .

Stowarzyszenie prac. kat. nar. św. Jana urządza 
dnia 30 czerwca ZABAWĘ LATÓWĄ w Dolinie Święto
jańskiej. Początek o godz, 3. W stępne do ogrodu od 
osoby wynosi 30 fen., dzieci niżej lat 12-tu w  tow arzy
stwie starszych osób mają wstęp wolny. Tak członków 
jak i gości zaprasza uprzejmie Z A R Z Ą D .

Stowarzyszenie pracownic fabrycznych pod wezw. 
M. B. N. P. przystąpi do wspólnej Komunii św . w  nie
dzielę dnia 23 czerwca, o godz. 8  w  kościółku Pana
Jezusa. ___________Z A R Z Ą D .

KALENDARZ ZEBRAŃ.
(C z e r w i e  c.)

16-go 1) o 5 „Strażnica" w par. Bożego Ciała w Pozna
niu; 2) o 5 stow. kob. prac. w  handlu i konf. w Byd
goszczy; 3) O’ 5 stow. „Spójnia" w Gnieźnie; 4) o 2 
stow. kat. prac. parafii św. Jana.

18-go 1 ) o 814 stow. kob. prac. w handlu i. konf. w  Gnie
źnie; 2 ) o 814 stow. prac. przem. parafii katedralnej 
w Poznaniu.

20-go 1) o 8 stow. prac. konf. w  Poznaniu; 2 ) O' 8J4 stow. 
„Spójnia" w  Gnieźnie; 3) stow. „Oświata" w Sza
motułach.

23-go 1) o 5 stow. „Jedność" w Inowrocławiu; 2) o 514 
stow. kat. służby żeń. w Poznaniu; 3) o 4 stow. kob. 
prac. w  Ostrowie; 4) o 4 stow. „Zjednoczenie" w Sza
motułach; 5) o 2 stow. prac. fabr. M. B. N. P. w P o 
znaniu; 6) stow. kob. prac. w Łobżenicy; 7) o 5 stow. 
■kob. prac. w  Tarnowie.

25-go o  814 stow. „Zgoda" w Inowrocławiu.
26-go o 814 stow. żeńsk. młodz. kup. w  Poznaniu.

Spraw ozdanie Kasy głów nej 
od 1-go maja do 31-go maja 1912 roku włącznie. 

W y p ła ta  K asy  c h o ry c h .

N azw a Stow arzyszenia
N azw isko i im ię 

stow arzyszonej

W ysol
odebr

sum
'M

(OŚĆ
anej
Y

$

O gółem

J i
S tow . O św iata  i Praca A d am czak  S ta n is ła w a 8

w  par. św . Łazarza. Przydrożna J a d w ig a 7 —
P a u lu s S ta n is ła w a 3 ___

P lu ciń sk a  M arya 4 —
S o b is ia k  W ero n ik a 4 — 2 6 , -

S to w . p ra cow n ic  par. K op erska  M a gd a len a 10 _
J eżyck iej w  P ozn an iu . M ag er  M a gd a len a 10 — 2 0 ,—

S to w . k a t. prac. par. R ozm iarek  M aryanna 10 — 10,—
św . Jan a  w  P ozn an iu .

S to w . S p ó jn ia  w  G n ie D a n k o w sk a  S ta n is ł. 7 —
źnie. G ru m ik ow sk a K at. —

J a siń sk a  M aryanna 7 —

K o strzew sk a  Mar. 7 —
K o n ieczn a  M aryanna 7 —
K u b ia k  A g n ieszk a 7 —
K o m o ro w sk a  A nna 7 —
N o w ick a  C ecylia 7 —
O rłow ska E m ilia 7 —
S k órzew sk a  A n ton in a 7 —
S zy m a n k iew ic z  R oz. 7 —
T ożew sk a  L u d w ik a 7 —

W u lff M aryanna 7 — 91,—
147 — 1.47,—

W y p ła ta  k a sy  p o sag o w e .
S to w . p ra co w n ic  p a M aciejew sk a  M arya 40 — 40,—

rafii Jeżyck iej

S tow . prac. k o n fek cy j P o p io łe k  M arya 70 — 7 0 , -
n y c h  w  P ozn an iu .

S tow . kat. prac. par. U n d rych  J a d w ig a 70 —

św . Jan a  w  P ozn an iu . W arteck a  M aryanna 30 — 100,—

210 — 210,-ł-
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P rzy  zakupnie tow arów  prosim y uw zględniać przedew szystkiem  te 
firm y, k tóre sw e tow ary  i w yroby polecają w  Gazecie dla Kobiet.

I9&kład 5 5 0 0  egzem p larzy .
®»99®®3S«9Q8

| Centralna Dragerya
i j .  Czepczyńs|

P o z n ań , Stary Rynek 8. Telefon 238. §
N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u  i

na mydia i artykuły do prania i oświetlania, i
Wielki wybór perfumów, |  

mydełek i artykułów toaletowych, e

Otwórz oczy
i nie pozwtól się krzykaczom  wywieść w pole. Kto nie wierzy, 

niech się przekona, że najlepsze na cały świat są kosy

„Pteszewianka" i „Bartosz Bławatki11
kowalskiej roboty, ręcznie kute, lekkie i zgrabne, z najlepszej 
stali, na włos ostre i tną jak brzytwa najtwardszą trawę, zboże 
i co tylko dostanie się, padnie przecięte, jednym zamachem 
Długość cm.: 80 | 90 | 95 | 100 j 110 | 115 [ 120 [ 130
Cena marek: 3,80 | 4,10 | 4,50 | 4,90 | 5,30 j 5.70 | 6,35 | 6,95
Opakowanie darmo i pod gwarancyą wymieniam bezpłatnie 
na inną, gdyby niedobrze siekła. W ysyłam tylko za zaliczką.

W  Żądajcie cennik darmo.
H iero n im  T ilg n e r , Berlin, Paulstr. 8.

' . m ;

Wyprawa Pańskiej Eabci
jest jeszcze dobrze utrzymaną i przechodzi I 
z dzieci na wnuków. — Ale co, nasze bab
cie nie prały tak lekkomyślnie, jak nasze 
potomstwo. — Nasze babcie nie znały 
jeszcze nowoczesnych!! środków do pra- | 
nia, częstokroć n i s z c z ą c y c h  bieliznę. — 
One prały starą, wypróbowaną metodą —

m y d łe m  R e g e r a .

wykonuje w 14 dniach tanio i dobrze

T e o d o r  B ia ła s , zegarmistrz i złotnik.
Wrocławska ul. 38. P o z n a ń . Wrocławska ul. 38.

M F * Cenniki na żądanie wysyłam darmo i franko. TftÓ

Załóż. 1880.
J. P O P Ł A W S K I, Poznań, św. Marcin 26.

poleca
n a j le p s i Maszyny do szycia pod długoletnią 

gwarancyą.

Warsztat reparacji.
PALENIA FALBAN 1ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN.

P rzybory do ośw ietlan ia  petrol., gazu i okowity.

®©®©©®©9@®0®0®©Q®e9©®e©e0©©©©a®®e@®

|  5 .  K a ł a m a j s k i ,
g Poznań, Nowa ul. I,
gj w  p o b liżu  S ta reg o  R ynku. T elefon  2135.

© Nowo otw orzony  p ierw szorzędny m agazyn
1  towarów krótkich, białych, wełnianych i modnych.

Ogromny wybór  —  §
| towarów krótkich, koronek, obsad, w stążek, jedw abi, 9  
| żabotów, pasków, kołsiierzy, robótek," rękaw iczek, 9  

pończoch, bluzek, halek, trykotaży. $
Ceny bardzo nizkie. Zielone znaczki.

P a r a s o l k i
Parasolki

damskie
do prania 1,15, 1,50, ‘2,00, 

2,50 do 4,50 Mk.

Parasolki
półjedwabne

3 ,50 ,4 ,00 ,4 ,75  do 7,00 Mk.

_LL II

Parasolki
haftow-ane z frendzią

4,50, 5.00, 5,50, 6,50 do 
30,00 Mk.

Parasole
od słońca i deszczu czarne 
z kolorowym brzegiem lub 

ciemno-kolorowe 
2,50, 2,75, 3,25 Mk.

II II

Parasole
półjedwabne

3,50, 4,50, 5,00, 5 ,50,6,00,

II II

Parasole
jedwabne

6 ,25 ,8 ,00 ,9 ,50  do 18,00 M.

Na konfekcyę damską!!
w iosenną, jako też p ła s z c z e  i k a b a t y  czarne i gra
natowe w guście angielskim i na w e łn ia n e  k o s t y u m y ,  

z powodu spóźnionego sezonu

znacznie zniżone ceny!!

Proszę o zwrócenia uwagi na moje okna wystawne.

— Poznań =  
Stary Rynek 65-69.t  Jgnatowicz

Chorągwie
z najlepszych materyi po ni
skich cenach, punktualnie na 
każdy ozn  a c z o n y  c z a s  oraz 
w s z e l k i e  p r z y b o r y  k o 
ś c i e l n e  dostarcza ę 1526)

Zakład Przemysłowy
W . K arłow ska,

1‘o z n a f t ,  Sw . M a r c i n  6 8
dom ogrodowy.

P róby i cenniki na  żądanie.

o o o o o o o o  
Dla Waszych Córek!

Każdemu Rodzicowi, które
mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

czyli

Co powinnam wiedzieć o służbie 
i na służbie ?

Poradnik  dla Służących.
Cena egz. w oprawie płócien
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30. 
Zamówienia przyjmuje

Eksp. „Gazety dla Kobiet" 
O O O O O O O O
M eble i tru m n y
w wielkim wyborze poleca

St. Kamiński, Rawicz,
magazyn m e b l i  i t r u m i e n .

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem D rukarni i  Księgarni św. W ojciecha G. m. b. H. w Poznaniu,


